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Lecz wszystko na świecie nie trwałe , X iqze  zaczął bezc-  

innie icżdzić na polowanie, ’ moje proiekta n i e b y ł y  więcey ie.dynp , 
a in uznałem Dworskie1 życie za bardzo nudne. Teschniłem za sa- 
jnotin ś.cią i szukałem i«:y na wsi. Dobra Pani Ł.... graniczyły  z  
irioiemi , a ponieważ w samotności wypada bydź grzecznym , od­
wiedziłem moi<j sąsiadkę.' Zup lazłem ią przyiacielską , okolice iey  
wioski bardzo zaymuiace , a iey  'Siostrzenicę posiadaiącą obydwa  
te przymioty. Całe popołudnie sp łynęło nam nakształt  wesołey  
ifiinuty, i wieczór dopiero zbliżaiący się przymusił inie do wrócenia 
do domu. Pani L.... prosiła mię Jkyin raczył o niey nie zapominać  
.— oczy piekney Zoili zda wały się^pofwierdzaó zadanie C io tk i ,  a ia 

•  obiecawszy zadosyć uczynić ich prośbie wesoło wróciłem do domu —  
Od tey chwili  życie wieyskie w nowe sie dla mnie przybierało  
wdzięki. Las Sosnowy prowadzący do Pani Ii.... który zawsze dla 
innie ponurym bydź się zd a w a ł ,  miał teraz'powaby których zrzódła 
znalesłf nie um ia łem , te powaby sprawiły , ' i ż ’ codziennie tq drogą 
iezdziłem. 1Sie długo każdą chwilę w towarzystwie Zofii nie spę-  
draią  uważałem za straconq, a po czterech tygodniach ,  moie ciche  
ustronie napełniono odgłosem radości w yn ik łey  z przybycia do 
niego inłode.y me.y małżonki.

Nie długo obumarły zielone p o la ,  —  wiatr jesienny pędzi ł  
przed sobą poschńięte liście i prźykra nadeszła zima. Jedźmy do 
Mulicy rzekłem m -v  lubę.y, która sama wpośród zwiędłey natury,  
iak róża wiosenni przy mym. boku iaśuiała. —  Niech twa młodość  
i;ir; niknie' w pośród ponurych' murów mych przodków , —  niech 
świat pozna me szczęście i niech mi zazdrości.

Z uwielbietiieiu. otoczył tłuin wielbicieli Zolliq , gdy się w Sto­
licy pwkazała, ż Śpokóynościa patrzałem iak śie ubiegano za jey  
w zrok iem , gdyż. często darzyła mię miłości spoy rż e n ie m , które 
naycieższe nawet biirzc wypędzić z mego serca było w stanie; a 
każden wieczór wracał ią ńazad w moie objęcia. —  Lecz.. . moie 
szczęście nie miała bvdź trwałem'. $

L o s ,  czv też przeznaczenie wprowadziło w moy dom Kapitana
/ y  M łody , ładny , i nadzw yczay p rzy iem n y ,  b y ł  ulubieńcem
kobiet i postracheiii vv^zvslkich mężczyzn. Jego tysiączne talenta 

i przymioty c z y n i ły ,  że był wszędzie pożądanym gośc iem .—  Jego  
przytomność, ożywiała moie wieczory , —1 * ia' sam z początku  
czo łem  się bydź szczególnym uczuciem ku niemu pociągnięty , lecz 
mc długo potem nie mogłem na niego patrzeć bez obawy. Wesoła  
Zoli a smakowała w jego d ow cip ie , często godziny sp ływały  mu  
przy iey boku , gdy tym czasem ia ledwo iednein słowem u cz ­
czony b y ł e m .—  Powszechna w tey mierze wieść, iaka o Kapitanie  
chodziła , pomnożyła moie troski i zacząłem doprawdy bydź za­
zdrosnym .—  Z* * * śpiewał i grał w y b o r n ie ,  Zofiia była miłośni­
czką muzyki*, codzień wiec dawali sobie małe Koiicerta którym  
ia przysłuchiwać, się musiałem.

Nakoniec od ważyłem się pomówić o tym z Zofiią lecz za­
wrze tak iak dziś śmiechem mię tylko zb y w a ła ,  —  a naysta lsze  
moie postanowienie niweczyło zw ykle  ieduo iey pocałowanie; —

Już noc ponura okryła Stoljcę , turkot poiazdów dawał znać  
o zbliżaiącem się Balu , gdy Zofiia ubrana iak  Bogini młodości 
do in**go weszła pokoi,11. —  ,,D zis iay  bardzo się podobać będziesz” 
rzekłem z przytłumionym westchnieniem, a iey wesołe oko spo­
tkało sie z moiem ponurym spoyrzeniem. T ylko  tobie chciałaby z
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s ię  p o d o b a ć  r z e k ła  tk l iw ie  , a ie y  u s ta  d o tk n ę ły  się  m o ic h —  , , C h o d ź  
k o c h a n y  E d w a rd z ie  r z e k ła  d a le y ,  p ie rz c h n ie  t ło c z ą c y  cię s m u te k ,  
g d y  s ię  w  w eso łem  z o b a c z y sz  k o l e , i  p r z e s ta n ie s z  z  p e w n o śc ią  
t r u e  so b ie  w ła s n ą  s zc z ę ś liw o ść .

P o ie c h a liś in y  do W o ie w o d z in y ; B al ro z p o c z ą ł s i ę ,  Z ofiia  
s ta n ę ła  w  k o le  ta ń c z ą c y c h  a ia  u s ia d łe m  p r z y  w i s t .  h o  w y  m  s to li­
k u .  —  L e c z  c ia ło  ty lk o  m o ie  b y ło  g rz e  p rz y to m n y m  m y ś li b ł ą d z i ­
ły  po ta ń c u ią c e y  s a li w  k tó re y  d rz w i w le p io n e  m ia łe m  o czy . 
O d g ło s  m u z y k i  z a k r w a w ia ł  se rce  m o ie  i ro b iłe m  b łą d  za  b łę d e m .
Z  z d u m ie n ie m  p o s trz e g ła  G e n e ra ło w a  N ***  p a r t n e r k a ,  iż  b i ­
łe m  w ła s n e  l e z y  z  ż a d n e g o  n ie k o rz y s ta ią c  r e n o n s u  i g d y m  
n a k o n ie c  ie y  A s a  m o im  z a b i ł  a t u t e m  s p o s tr z e g łs z y  tw a r z  G e- 
n e ra ło w e y ,  w y m ó w iłe m  się od, g ry  s ła b o ś c ią . —

W s z e d łs z y  do  S a li p ie rw s z y m  p rz e d m io te m  k tó r y  sp o trz e -  
g łe in  b y ł  Z * * *  ta ń c u ią c y  z  ino ią  Z ó f i i ą .  T łu m  z d z iw io n y c h  
w d z ię k ie m  ich  ta ń c u  o ta c z a ł ic h  K oło  , g d y 't y m c z a s a u i  ia  z  bo Je- 
ś c ią  '  o p a r ty  o d r z w i  S a li g o n iłe m  w z ro k ie m  s z c z ę ś l iw ą ,  k tó ra  
m ie  n a w e t  ie d n e rn  n ie  u d a ro w n ła  ' s p o y rz e n i.e m .—  Z d aw ało ^  m i s ię  
iż  Z o fiia  w  tk l iw e in  iego  o b ię c iu  , d z ie li ła  z  n im  te n  o g ień  k tó r e n  
w  iego  b ły s z c z a ł  o k u ,  a  w s z y s tk ie  m ę k i T a n t a  l a  d r ę c z y ły  m n ie  
n ie sz c z ę ś liw e g o !

„ C z y  w id z isz  n a sz e g o  Z * * *  z  p ię k n ą  B a ro n o w ą ”  r z e k ł  za  m n ą ' 
la k i*  Je g o m o ść  m n ie  w c a le  n ie  z n a n y ,  „ c z y  w id z isz  z  ią k u n  u c z u ­
c ie m  t a ń c z y  z n i m ,  a le  z  n im  t y l k o . —  S z c z ę ś liw y  c z ło w ie k  t e n  
Z * * *  u d a ło  m u  se rce  K ró lo w e y  w s z y s tk ic h  w  s to lic y  m ę ż a te k  p o d ­
b i ć . —  C z y  z ,p e w n o śc ią ?  z a p y ta ł  d r u g i . —  C a łe  m ia s to  o ty m  m ó ­
w i—  o d p o w ie d z ia ł  p ie rw s z y  sam  n a w e t  . Z * * *  n ie  śm ie  te m u  
p rz e c z y ć .  , ,  B ie d n y  B a ro n ” , r z e k ł  t e r a z  z n o w u  trz e c i  a po g ło s ie  
p o z n a łe m  N a d w o rn e g o  M a r s z a łk a ,  w  ła s c e  X ią ż ę c ć y  z a s tą p i ł  go 
'/i*  * * a  tu . . .  w  is to c ie  ie s t  ieg o  p rz e ś la d o w c ą .—  W s z y s tk o  to  m o ż n a  
b y ło  p rz e w id z ie ć -  r z e k ł  p ie rw s z y ”  c z j i ły ,  ro in ą p s o w y  B a ro n  n ie  
b y ł  s tw o r z o n y m ,  do p rz y w ią z a n ia  s w ć y  ż o n y  n a  z a w s z e .— _

B ez  z m y s łó w  p ra w ie  o p a r łe m  s ię  o s to ią ce . k r z e s ło  i  w a l­
c z y łe m  z m d ło ś c ią .—  T a n ie c  s ię  s k o ń c z y ł ,  a  K a p ita n , o d p ro w a d z i ł  
iiio ią  zo ilę  n a  ie y  m ie y s c e .—  P o c a ło w a ł ie y  r ę k ę ,  ona , s p o y rz a ła  
s ie  na- n ie g o  tk l iw ie . . . ’ n a c h y l i ł  się  k u  n i e y . . . .  N a, fen . w id o k  o d ­
s tą p i ł a  m n ie  p rz y to m n o ś ć -  c h c ą c  s ię  u t r z y m a ć  n a  n o g a ch , c h w y c i­
łe m  o b ie m a  r ę k a m i p rz e s tr a s z o n e g o  lo t a i a  k tó r y  s t a ł  z ,c h ło d n ik a m i 
p r z y  m n ie  a s t ru m ie n ie  l im o n ia d y  i S frsż a d y  s p ły n ę ły  n a  g ło w ę  
s ie d z ą c e g o  p o d .n a m i n a  s to łk u , K a s z tę lą i i ię a  W * *  *

W s z y s c y  p o ś p ie s z y li  k u  m n ie  , z  p o m ie s z a n ie m  w z ię ła  m n ie  
Z o f i i a  z a  r ę k ę . —  ,, 'Z w y c z a y n a  m o ia ^ js łab o ść i.. .  s k u te k  m o c n eg o  
g o r ą c a ,”  r z e k łe m  do W o ie w o d z in y . —  L e k a r z  p rz y w o ła n y  p o tw ie r ­
d z i ł  um ie  p o d a n ie  i o d p ro w a d z i ł  m n ie  do p o ja z d u .—  W  m ilc z e n iu  
w c is n ą łe m  się w k ą t  ie d e n  , n ie d a ią c  ż a d n e y  o d p o w ie d z i n a  t r o s k l i - .  
w e  p y ta n ia  m ćy  ż o n y .

(Dokończenie w nastcpniącytn Num erze.) 
K O N G E R  T 

B r a c i  K  ą  t s k  i, o h.

W  d n i u  17. b . m . J P P .  K ą t s c y  b ra c ia  K ra k o w ia n ie  d a w a li 
w  T e a t r z e  N a ro d o w y m  K o n c e r t  W o k a l n y  i I n s t r u m e n -  
t a  1 n y. W id o k  dw óch  in a je ń la c h  A r ty s tó w , p rz y te m  ro d a k ó w , ( s t a r ­
szy  b o w ie m  lic z y  la t  8 . m ło d sz y  l a t  a . )  b y ł  z a is te  d la  W a r s z a w y



ńewym. Czyniąc o Koncercie ty'in w piśmie fciszt-.rt ' • i
*.e test mysią noszą rozbierać i są d z ić  "re J P P  k  , | T ' *  
mniejsza bomem doskonałość ze Wz-ledh ich wiek,, h ’ i " T  
moll w ym usza ,  uehvhic,.:„ ■ > " w ie k u ,  pochwałę dla
wiek wybaczone W y  n i  "i 7 " ”  w* » J‘l d " a t e n i ^ s a i n
Ktjtskiin ich talentowi wf i 1 *?y '"etttozemy odiriówić J P P .
' • A  P d U z i l v t n W m ni e bydz 
mimo wolnie w nas wznieca r i* g" W Mk wieku
co k o lw iek  dla n a u k  lu b  k u n s z ió w ^ w  P ó L a ^ k l ; e ’ c ‘“*  iWSZ>,S,.ku 
1U, drogim  b y d ź  dla nas n n w in » . o- p ię k n e  c z y n i lia d z ie -
parę im  s łów  p o św ie c ić  S to lica ’ , rozu ," ‘em 5r b y d i  od r ze c z y  
lOcio ,  l l lc t n ie c h  w irtu ozów  k tó r z ^ T a b  ^  i 'V' e lu  9 c io >
iako i e x e k u c y i d z ie ł  n a v tru d n iev sz  I * 'eiVZgt? * s ,v e g °  w ie k u  
w et od zn a w có w  ści mmli A -  i 7  ' I>ow szechne ' s łu s z n e  na-
p ro w a d zą cy  o .V yci,ie ‘̂ " ? ,a i a podf ‘ w i?,l ie - J ^ i k  c i i  a r a c z e y
n ie ,  n ie  zb o iażu i za p ew n e  o s tr e y ^ ^ y t y k i  S''j7 '" ta*e" f?Ir! P u b li” - 
hy up g ion y  ok lask am i m łod ocian y  i , l n t J  ’ i i ’ a /e _
b liczn ość  w iecey  w iek ow i T  d f i;  , 7 ! * “k> skam i k »dreby p u -  
z i ł  sie w zarozu m ien iu  .. ««*»„' d osk on a łośc i u d z ie liła  , n iezr a -
Jliibo w  tym  w zg lęd z ie  n i^ i  " in i0 l5 tll0 ĉ ‘ 0,1 d a lsz eg o  d o sk o n a len ia ,  
k  i c h ,  1 nlto nam  Jest w i ,d  1  7  , gU do P P .  K a t o
d o sk o n a len ia  ich  eia<zł«»ó w P ik  .'i*  ,.M m cg0 p - K ą tsk ieg o  ( O y c a )  
b y śm y  i „ c z y , ić z a L  • I>lSk l*yin z a w o d z ie ,  ied h a k  m o g li 
m ać tak in a L  I  ^  „  , A T  le & *  b T b vło iv s tr fy -

M łu d w y; A n o S i K ^  ,  k i P.u b li« " ° 8 o  ? ..................
roz.skosz.ua p o ś ta w a  '.ni r  T Sul" ' e y  p o d o b a ł  ś w b i a  
b l ic zu o śc i  d e k l a m o w a ł , iako' T ^ i c i  P i ^ ’ m n u L c ^ y .  *  P "~

• fctaią p rzed  T o b ą  d w a y  A rty śc i m a l i ,
V szan ow iin icm  głęb ok ie,r, przeifici ;

szak  d z ie ła  w sz y s tk ie  Ty w a ż y sz  na s z a l i ,
Ozywiasz prace i chęci.

‘ łabę talent a Nieba nam nadały!
Ich wzrost iedynie zawisł od Tw ey łaski , 

la nas dosc będzie zaszczytu i chwały,
G dy z y sc z en , T w o ie  ok lask i;

Kecz tuczem Tufcie nie zasłuż, hi !
Goż n aszą  ś in ia ło sć  u s p r a w ie d liw i?

I leż  nas ona ru in ien l ?i i e z  nas ona ru m ien i ?
Ileż n a su lz iw i ?

Połączyć talent®? gustem i sz tuka■
Jak trudny zamiar do Wypełnienia!
M ożna g o w p ra w d zie  d o sią d ź  n a u k ą  :
Los tednak często zdradza życzenia.
Tćo r  W Pi'C‘ I)i?kne'y  powie,-zaiąc dłonie ! j c y  staiannosci oddamy sie śmiało'
Iktoż p rzeg ra ł sp raw ę p r z y t a k ie y  o b ro n ie?  
W a s ,  y łe z  S1?  s z c z ę sc le  z a ch w ia ło  ? 
P r z v s z łv 1’r Zyi“"1<ł ’ ^ aSZ us',n iecb  ła s k a w y ,A izyszłycii Povvodzen n ^b .io iu  „ c t . i :  J

yiame, wasz uśmiech łask,
Pizyszłych powodzeń nadzieie ustali 
Gdy raczą Panie bronić „aszey sprawy,

ł-1 1 ■ . , Ja ,ize“ ysmy lą przegrali?
Orkiestrą dyrygował w dniu tym J P  K W I  v  
W dniu dzisie jszym  W Sali ’ ■ ■
it i Szarady w  obrazach, na d o c i n k i  r i., 1)obroczy„nosc!

/ u a c z e u i e  S z a r a d y  t v p . W y m  N u m e r z A i m i e s z ć z i ^ i ^ T  
Kur>-w,


